Dziennikarski problem nr 1
Życie na granicy

Takim małym i starym samochodem przyjechała pani do mnie – dziwi się sołtys jednej z pomorskich wsi nie opodal dużej aglomeracji miejskiej. - Tu nie​daleko, ten dom na górce w surowym stanie kosztował 500 tys., kupił  go pan redaktor z pani gazety. Pani jest chyba kiepskim dziennikarzem, skoro jeździ pa​ni byle jakim samochodem.
Redaktor?-  pyta zdziwiona dziennikarka. - To dyrektor wydawnictwa prasowego (własności zagrani​cznej), który z dziennikarstwem nie ma nic wspólnego. Członkowie zarządu koncernu prasowego mieszkają w luksusowych domach wznoszonych w czasach najróżniejszych remontów i przebudów redakcji, jednak rzeczywistość dziennikarska jest zupełnie inna. Zwła​szcza, jeśli zajrzy się do portfela dziennikarza z tere​nu. Tu, oczywiście, trzeba rozgraniczyć tych z telewizji i pozostałych. Ci pozostali też dzielą się na lepszych i gorszych   dobrze opłacanych i na marnych wier​szówkach. Lepszy nie musi mieć wykształcenia, nie musi być mistrzem pióra. Ważne jest, aby był lojalny - pokorny i posłuszny, realizujący specjalne zadania szefa, zapatrzony w niego, jak w święty obrazek. Taki „lepszy” w prasie wybrzeżowej zarabia kilka tysięcy złotych. A inni „normalni” dziennikarze?

W Trójmieście dziennikarze z doświadczeniem, chcący zachować niezależność, nie są mile widziani. Chyba, że zechcą pisać ploteczki lub recenzje albo tek​sty o aferach, lecz broń Boże o sprawach dotykających towarzystwa z nieformalnej „rady programowej”, sku​pionej wokół zarządu wydawcy danej gazety. Taki dziennikarz może zarobić na aferach i ploteczkach do 3 tyś. zł (miesięcznie), o ile jest zatrudniony na etacie. A etat ma przede wszystkim ten pokorny, powiązany z lokalnymi politykami, będącymi akurat na fali, albo z „odpowiednimi” grupami biznesu.

Jest grupa doświadczonych dziennikarzy, których chroni prawo – okres  przedemerytalny, przynależność do władz związku zawodowego... Ci najczęściej mają pensie w wysokości i 849 zł brutto (pensja minimalna) ewentualnie wierszówkę (jeżeli redaktorzy łaskawie puszczą ich teksty). Są oczywiście wyjątki. Co do wierszówki, to różnie się kształtuje. Bardzo często jej wysokość uzależniona jest od „widzimisię” wyceniającego. I tak za zdjęcie w gazecie codziennej można dostać od 1,50 do 20 zł. Mniej ważna jest jakość zdjęcia i jego kompozycja. Liczy się, na której stronie zostaje umieszczone. Zwykle na pierwszych stronach, lepiej wycenianych, chodzą zdjęcia wykonane przez „swoich”. 

Reportaż w zależności od strony i osoby, która się pod nim podpisuje może być wyceniony na 100 zł albo na 1,20 zł. Generalnie, obowiązuje zasada puli pienię​dzy na stronę. Najwyższe stawki mają wydania maga​zynowe. Kilka lat temu było to 200 zł, dzisiaj jest to 100, 80, 60, a w terenie znacznie mniej, np. 30 zł. Wy​stępuje spora różnica pomiędzy stronami, nawet tymi ukazującymi się tylko w Trójmieście. Inaczej wycenia​ne są strony tzw. gazety-matki, a inaczej dodatków. Teksty piszą ci sami dziennikarze. Chociaż zdarza się, że z zgodnie z niepisanym prawem niektórym osobom na te lepsze strony nie wolno „wejść” i nie ma to nic wspólnego z ich merytorycznym przygotowaniem czy dziennikarskimi umiejętnościami. Wtedy już wiadomo, że taka osoba jest „do odstrzału”, a ponieważ konkurencja na Pomorzu została zdławiona, a i poskarżyć się nie ma komu. więc pozostaje tylko cicho wegetować. Generalnie, system wycen jest ustawiony na niekorzyść piszących do wydań terenowych.

Osoba, której uda się opublikować 80 tekstów mie​sięcznie, w tym reportaże, wywiady, informacje, rela​cje, a czasem nawet publicystyka, może zarobić ok. 1700-1800 zł wierszówki brutto. Takich ludzi zalicza się do krezusów, bo nie wszystkim udaje się „wepchnąć na tamy”. Pozostali oscylują pomiędzy 600-800 zł wierszówki brutto. Edytorzy i redaktorzy wydań są w nieco lepszej sytuacji, bo jeśli mają stały etat, to co miesiąc przynoszą 1200-1500 zł (netto).W gorszej sytuacji są edytorzy na ryczałtach (bez etaty, prowadzący „działalność gospodarczą”). Ci, nawet jeśli otrzymują 1200 zł, to sami muszą odprowadzić 700 zł do ZUS. Jeśli do tego dodadzą minimum 150 zł na obsługę księgową, to zostaje na przeżycie ok. 350 zł.


Wróćmy jednak do dziennikarzy piszących, tych z tzw. produkcji, od których bezpośrednio uzależnione jest wydanie gazety. Otóż gros dziennikarzy to bezetatowcy. Zmusza się ich do samozatrudnienia. Pracują dosłownie za grosze. Młodzi dziennikarze zarabiają nawet po 50-80 zł miesięcznie, a z kilkudziesięcioletnim doświadczeniem po 600-800 zł.

- Dużo piszę, wszystko mi drukują – mówi jeden z głównych autorów największego, lokalnego dziennika ukazującego się na Pomorzu. – Praktycznie nie wychodzę z redakcji, bo tu jest moje życie. Zarabiam jakieś 1700 zł brutto. Po uregulowaniu stałych opłat zostaje mi tyle, co na przeżycie. O ZUS nawet nie myślę, prostu me choruję.
W innych gazetach sytuacja jest wręcz tragiczna. Pensje i symboliczne wierszówki wypłacane są etapami. Często przez kilka miesięcy po prostu nie ma pieniędzy. Bardziej stabilna jest sytuacja w dodatkach do gazet centralnych, ale tam pracuje zaledwie klika osób. Najlepiej maja się korespondenci prasy centralnej („Rzeczpospolitej”, „Polityki”, „Wprost”). Ich zarobki są nieporównywalnie wyższe od pracowników mediów lokalnych.

Mimo wszystko dziennikarze mieszkający w Trójmieście jakoś funkcjonują. Wielu z nich ima się dodatkowych robót, redagując książki, zbierając reklamy. W najgorszej sytuacji są tzw. terenowcy. Ci, jeśli dostaną 100-200 zł, to mają wrażenie, ze złapali Pana Boga za nogi. Ich zarobki netto często nie przekraczają 600 zł, ale o nich nikt nie napisze, bo siedzą w swoich maleńkich miasteczkach, do żadnych stowarzyszeń nie należą i żeby utrzymać się przy życiu uzależniają  się od lokalnych władz samorządowych.

Dobrze mają się natomiast zarządzający wydawnictwami prasowymi (zagranicznymi). Maja po kilkanaście tysięcy złotych plus premie i „fundusz reprezentacyjny". Najczęściej nie mają oni wiele wspólnego z dziennikarstwem. Tak, jak byli lojalni w czasie stanu wojennego, tak i teraz wykonują zadania. Liczy się „dyspozycyjność”. Zatem tną koszty (czytaj pensje dziennikarskie), prowadzą politykę zagrożenia (ciesz się, że masz robotę, bo w kolejce czekają „mierni, ale wierni”). Grożąc zwolnieniami nie pozwalają na dyskusje środowiskowe, na twórczy rozwój, a przede wszystkim na postępowanie zgodne z etyką zawodową, Dziennikarz ma być lojalny jedynie wobec pracodawcy, a jeśli nie jest, to edytor i tak przerobi materiał na „prawidłowy”. Wykładnią jest przede wszystkim dobro wydawcy i reklamodawcy.

Odskoczni nie ma,  jeśli kogoś wyrzucą z praktycznie jedynej na rynku gazety, musi zmienić zawód albo wyjechać, bo pracy dla dziennikarza na tzw. Prowincji nie ma.

Maria Giedz „Dziennik Pomorski”
Powinności czwartej władzy

Tak się dziwnie ułożyły losy profesji dziennikarskiej, że zawód dziennikarza zakwalifikowano i środowiskowo, i społecznie jako ten który przede wszystkim zajmuje się bieżącą informacją. Człowiek dobrze poinformowany w społeczeństwie informacyjnym i zinformatyzowanym ma wszelkie ułatwienia. a w każdym razie mieć powinien, które pomagają mu podejmować właściwe decyzje, żyć przyjemniej i wygodniej. Dziennikarz w tak pomyślanym usytuowaniu także ma wyjątkowe pole do działania, bowiem pierwszy ma dostęp do informacji, zbiera je. układa, przekazuje a że je gromadzi  i przetwarza, przez jakiś moment jest ich dysponentem. Łat​wej od innych obchodzi się z zebranymi danymi ergo  włada nim i dawkuje tym, co stanowi źródło mocy władania we współczesnym świecie. Sam więc częściowo ma władzę, toteż nazwano go nawet czwartą władzą. Z drugiej strony czę​sto staje się oponentem rzeczywistej władzy, tropi ją, podgląda, podejrzewa, docieka podstępu, demaskuje.

Każdy niemal profesjonalnie przygotowany dziennikarz radzi sobie sprawnie ze zbieraniem i sformułowaniem informacji,  z ich weryfikacją  i poszerzaniem źródeł. Niekiedy zastępuje nawet organa państwa w ich czynno​ściach podstawowych – w tej dziedzinie specjalizują się najczęściej dziennikarze śledczy. Wydawałoby się, że społeczna pozycja i siła dziennikarza rośnie wraz z rozwojem społeczeństwa demokratycznego.

Tu jednak pojawia się problem. Napływający zewsząd na​tłok informacji powoduje szum, z którego trudno wyłuskać jakikolwiek sens, zrozumieć znaczenie. W pogoni za kolejną informacją nie jest często w stanie zauważyć wszystkiego, co po drodze układa się w świat, w którym się porusza. Zamiast integrować, fragmentaryzuje. Miast ujawnić związki, wska​zuje wątki sensacyjne, przebijając się przez potok zdarzeń. Często w dobrej wierze, ostrzegawczo bije na alarm. Coraz częściej ulega presji tezy, że nie powinien niczego komento​wać, narzucać, ujawniać własnego poglądu i preferowanych wartości, a najlepiej nie mieć przekonania do nikogo, nicze​go, żadnej racji i punktu odniesienia Tak skonstruowany, jak twardy dysk komputera, gromadzi dane ważne i nieważne, które są porządkowane przez rozmaite programy – traci du​szę. Logikę posunięć, narzędzia myślenia i postrzegania świata, wyobraźnię i perspektywę zarówno tę doczesną, jak i tę eschatologiczną,

Utrata poczucia posług, zarówno dla pierwszej, jak i czwartej władzy wiąże się z utratą świadomości źródeł prawdy, i życia, pochodzących od Boga. Bez tej świado​mości codziennej, często nawet pośród dziennikarzy i władz deklarujących się jako chrześcijańskie, dochodzi do poważnego zafałszowania obrazu rzeczywistości, bez żadnego kłamstwa stosowanego wprost, a jedynie z po​wodu utraty zdolności określenia właściwej wagi i pro​porcji prezentowanych faktów, braku dystansu dla ich rzetelnej i odpowiedniej oceny co do wagi i znaczenia po​śród innych faktów. Zatraca zdolność dostrzegania real​nych związków pomiędzy zdarzeniami i prawdziwych relacji pomiędzy ludźmi.

Dziennikarstwo to zawód twórczy, sprawiający syste​matykę porządku na szerokim polu kultury, która kon​stytuuje człowieka pośród innych żywych istot. Rolą kul​tury, w tym także dziennikarstwa i pisarstwa jest, jak podkreślał Ojciec Święty, kształtowanie sumienia, nie zaś pusta formacja opakowań. Powierzchownych, ró​wnowartościowych układanek z niewspółmiernych zda​rzeń. Najpilniejszy problem dziennikarstwa dzisiejszego to nie pozwolić się zepchnąć na margines fragmentary​czności poszczególnego, wyabstrahowanego wydarzenia i meandry władania czy zawładnięcia zmysłami i umys​łami odbiorców. Do tego potrzeba więcej odwagi cywilnej, by umieć powiedzieć kim jestem i próbować odpo​wiedzieć sobie, a z własnej perspektywy umieć pokazać odbiorcy dokąd zmierzam i w jakiej relacji pozostaję z innymi. To przecież pełniejszy i barwniejszy obraz świata i pewniejsza perspektywa, by ponosząc duży trud, nie zbudzić się w wirtualnym spamie.

Małgorzata Bartyzel 

prezes Stowarzyszenia Dziennikarzy Katolickich

Tęsknota za rzetelnością

Patrzę dziś na media od drugiej strony - jako czło​wiek, którego zawodem jest kontaktowanie się z media​mi w imieniu firm sprzedających na rynku swoje usługi lub produkty. Sensownie pomyślany duży biznes me jest w stanie obejść się bez kontaktów z mediami. W intere​sie przedsiębiorców jest działać tak, by media mogły w pozytywny sposób opisywać ich działalność. Podsta​wą dobrych układów z dziennikarzami jest prowadzenie rzetelnej i uczciwej działalności z jednej strony, a z dru​giej systematyczne i profesjonalne informowanie dziennikarzy.

Z perspektywy firmy, która robi i jedno, i drugie, naj​większym problemem me są jej własne wpadki. Z tym można sobie stosunkowo prosto poradzić. Najtrudniej​szym wyzwaniem są dziennikarze nie zainteresowani prawdą. Dziennikarz zainteresowany napisaniem efektownego tekstu, a mający w lekceważeniu fakty lub so​lidną ich analizę, staje się przeciwnikiem niemal nie do pokonania. Dziennikarz nawet bardzo krytyczny, ale szu​kający prawdy, jest w dłuższej perspektywie sprzymie​rzeńcem.

Każdy, kto parał się działalnością dziennikarską wie, ze człowiek działający w złej wierze może napisać tekst stawiający konkretnego człowieka lub firmę w złym świetle w sposób nie pozwalający na sądową obronę, lub stawiający ją pod wielkim znakiem zapytania. Dziennikarska dociekliwość i niezależność połączona ze szczerym poszukiwaniem prawdy o opisywanych zjawiskach życia gospodarczego jest najlepszą gwarancją bezpieczeństwa dla firmy, która dba o własny wizerunek. Porządnego i rzetelnego dziennikarza wystarczy dobrze informować, by mieć poczucie bezpieczeństwa.

Co jednak zrobić, kiedy dziennikarz nie jest zainteresowany tym, jak jest naprawdę, a chce jedynie uzyskać atrakcyjny materiał prasowy? Atrakcyjny to często znaczy drapieżny, ostry, efektowny i dla takiego materiału bez skrupułów naciągnie informacje, pominie niewygodne fakty? Sa i tacy, którzy rezygnują nawet z fundamentalnej zasady „wysłuchaj i drugiej strony”, bo obawiają się, że pełniejsza wiedza nie pozwoli na naciągane, efektowne tezy.

Niestety, takich dziennikarzy jest całkiem sporo, a mam nawet wrażenie, że coraz więcej. Dlaczego redakcje ich trzymają i tolerują? Bo też chodzi im bardziej o wyniki finansowe niż pełnienie porządnie obywatelskich powinności. Dziennikarz gorszy może okazać się po prostu tańszy. Zbyt długie sprawdzanie informacji wydaje się nieproduktywne i zbyt pracochłonne.

Jeśli dziennikarz regionalnej gazety ma przynieść do redakcji kilka tekstów w tygodniu, by było czym zapełnić strony, to jak może rzetelnie sprawdzać wszystko, co pisze? Nawet gdyby chciał, nie ma wielkich szans. Systemy płac w większości redakcji preferują ilość, a nie jakość dziennikarskich materiałów.

I tak to się kręci.

Jacek Łęski, publicysta

Przeżyć dzień. Uczciwie

W prasie pracuję już ponad 10 000 dni. Wystarczająco długo, żeby pogodzić się z tym, że problemy to nasz chleb codzienny. Co było moim problemem dziennikarskim numer l? Zdobyć papier na pismo. Wywalczyć niepodległość. Wrócić punktualnie za biurko po nocnej pracy w kotłowni. Nie pomylić pracy w redakcji z praca w pijarze, wrócić do zawodu po pracy dla rządu. Nie dać się zagryźć hienom, me strzelać do bezbronnych, Przeczytać wszystko, nie czytać byle czego. Zebrać materiały, skończyć tekst, zredagować. I następny. I jeszcze jeden. Sprężyć się, być przytomnym, rozsądnym, dowcipnym, wrócić do domu, nie zaspać. Pamiętać, żeby dzień święty święcić. Nie przegapić najważniejszego. Powiązać przesłanki z wnioskami. Związać koniec z końcem. Wydrzeć honorarium. Przeżyć do pierwszego..

A co jest dziś moim problemem dziennikarskim numer 1? Opisać naszą dziwną niepodległą. Przekonać kolegów, że warto znać prawdę o przeszłości, także własnej. Przekonać ich, żeby przekonali do tego innych – nie tylko dziennikarzy.

W naszym fachu nie dowodzimy potrzeby poszukiwania prawdy, bo to jest nasz aksjomat zawodowy. Można jednak wskazać pewne pragmatyczne motywy poszukiwania i ogłaszania prawdy o przeszłości. Publicysta wzywa jacy do jawności życia publicznego nie powinien skrywać swej przeszłości w cieniu. Łatwiej wytykać podłość, gdy ma się do tego  solidny tytuł moralny. Łatwiej pisać o cudzych krętych losach, gdy własne nie budzą podejrzeń i wątpliwości, bo nie kryją żadnych tajemnic. Czy wiarygodnym krytykiem polityka gwałcącego prawo i obyczaje może być redaktor od lat drwiący z dobrych obyczajów lub wręcz przestępca? Nie wydaje mi się. Czy uległość wobec władz PRL to dobra szkoła uczciwego dziennikarstwa w RP? Taka sobie.

Nazwano nas kiedyś czwarta władzą, choć nie sprawujemy jej z wyboru czy nominacji, a niekiedy dziennikarstwo bywa powołaniem – jak praca w szkole lub służbie zdrowia. Jeżeli bywa nazywana zawodem publicznego zaufania, to między innymi dlatego, że ludzie powierzają nam w zaufaniu swoje sekrety. Czy pisanie donosów to dobra szkoła dla reportera, nauczyciela, wykładowcy, wychowawcy, psychologa, lekarza...? Nie sadzę.

Te oceny to nie wyrok. Jest przecież tyle innych uczci​wych zawodów, w których każdy zdrowy człowiek może się sprawdzić i z których można się utrzymać. Przed la​ty Władysław Zambrzycki radził kandydatowi na dzienni​karza, by studiował archeologię. Kto z tej lub podobnej rady skorzystał, ten nie zostanie na lodzie, gdy przyjdzie mu nasz fach porzucić. Nie każdy musi codziennie czer​nić papier w gazecie. Nie każdy musi etatowo zaglądać w dusze i sumienia bliźnich.

Zjazd SDP uchwalił postulat zlustrowania wszystkich pracowników mediów. Zaczęliśmy tę operację od samych siebie, wysyłając władze stowarzyszenia po stosowne zaświadczenia do IPN. Decyzje te podjęliśmy w miarę prawnie, obeszło się bez zbędnych, dramatycznych gestów. W najbliższych miesiącach będziemy starali się skrupulatnie realizować te uchwały i zachę​cać innych – nie tylko dziennikarzy – do pójścia w nasze ślady.


W bitwie o ujawnienie prawdy na temat przeszłości lustracja jest konieczna dla oczyszczenia przedpola. Żeby poznać te część prawdy o Polsce, którą kryją dziesiątki kilometrów akt w archiwach IPN, trzeba po te dokumenty sięgać. Tymczasem procedury dostępu do nich tworzone z myślą o uczonych badaczach, a ich tempo pracy jest nieco odmienne od reporterskiego. Stworzenie dla dziennikarzy szybkiej ścieżki dostępu do dokumentów IPN nie jest wprawdzie moim dziennikarskim problemem nr 1, ale stoi tuż przy podium.


Życie byłoby nudne, gdyby nie było problemów. Moi mistrzowie matematycy przekonali mnie wprawdzie, że istnieją problemy z natury rzeczy nierozstrzygalne, lecz sami największa frajdę czerpią właśnie z rozwiązywania problemów. Ich pasja i bezkompromisowość w dochodzeniu do prawdy może być dla nas wzorem, choć mamy też własnych mistrzów. Jeden z nich, Robert de Jouvenel, tak pisał przed laty w „Dziennikarstwie w 30. Lekcjach”:

Staraj się wszystko wiedzieć, aby wszystko opowiedzieć, wszystko umieć, aby wszystko upowszechnić, wszystko zrozumieć, aby wszystko wyjaśnić. Nie pozostaw w cieniu niczego co piękne lub bolesne, nie patrz obojętnie na żaden objaw życia, szukaj prawdy po omacku, ale wytrwale, staraj się żyć wyprzedzając swój wiek, a swego powodzenia nie mierz majątkiem. Bądź  tym bardziej niedoceniony, im bardziej masz słuszność: taki jest, sądzę, zawód dziennikarza. Wziąwszy wszystko pod uwagę, warto mu się poświęcić.

Lubię te słowa cytować przy okazji i bez okazji. Właściwie sam nie wiem, dlaczego.

Marcin Gugulski „Głos”

Zejść z kosztów

Kierownictwa redakcji unikają jak diabeł święconej wody zatrudniania dziennikarzy na stały etat. Ograni​czają w ten sposób wydatki i „schodzą z kosztów”. Tym​czasem młodzi adepci zawodu przyjmowani są do pracy w najlepszym wypadku na umowę-zlecenie. A najczę​ściej pracują jako „wolni strzelcy”. Pozbawia się ich w ten sposób ubezpieczenia i wszelkich przywilejów so​cjalnych.


Młodzi przedstawiciele naszego zawodu nie przywiązują do tego znaczenia bądź nie zdają sobie sprawy z wagi problemu. Uważają, że jeśli pracodawca im dobrze płaci (nie zawsze tak jest), to wszystko jest w porządku. A przecież nie jest w porządku! Niestety, nasz zawód jest bardzo trudny i niezwykle stresujący. Nieprzypadkowo zaliczono go do jednego z najcięższych zawodów wykonywanych w szczególnych warunkach. Takich m.in. jak: hutnictwo, górnictwo czy lotnictwo.


Jeszcze do niedawna każdy dziennikarz, który przepracował w nim określony czas, mógł przejść na wcześniejszą (o 5 lat) pełnopłatną emeryturę. Dziś szeregowy przedstawiciel naszego zawodu nie ma praktycznie żadnych przywilejów. Poszczególne redakcje wykorzystują go do maksimum, zupełnie o niego nie dbając. W sytuacji, gdy ulegnie wypadkowi lub poważnie zachoruje, pozbawiony jest pomocy socjalnej.


Wydaje mi się, że w środowisku Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich powinniśmy wspólnie podjąć energiczne kroki, aby zapewnić szeregowym dziennikarzom godziwe warunki pracy. Konieczne jest – moim zdaniem – wypracowanie takich mechanizmów, które obligowałyby redaktorów naczelnych do zatrudniania dziennikarzy na stałe etaty. Dotyczy to zarówno starszych dziennikarzy, którym pozostało niewiele lat do emerytury, jak i młodych adeptów, wchodzących dopiero w zawód.

Włodzimierz Bończa-Rutkowski
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